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Z KRAJU.
Z Wieliczki. Na posiedzeniu wydziału ra­

dy po w. wielickiej, które się odbyło w pią­
tek 13 bm., zamianowano dra Rotha, lekarza 
okręgowego z Krempny, lekarzem okręgowym 
w Świątnikach w miejsce zmarłego dra H. 
Diki. Równocześnie ustabilizowano prowizory­
cznego lekarza okręgowego dla Dobczyc dra 
Juliana Niecia. W sprawie wspólnego z Kra­
kowem urzędu pośrednictwa pracy wybrano 
do wydziału zawiadowczego dra K. Szcze­
pańskiego — zaś do Zjazdu delegatów: pp 
posła Maryewskiego (lub gdyby tenże godności 
nie przyjął p. Leopolda Eosteina), posła Sko 
łyszewskiego oraz T. Móla. Jako zastępcę do 
wydziału zawiadowczego wybrano inż. Sere 
dyńskiego, zaś do Zjazdu del. Stan. Słowika 
z Bierzanowa.
- Nowy Sącz. Zmarł tu b naczelnik dyrek­
cyi skarbowej, starszy radca Wilhelm Koh- 
man, przeżywszy lat 72. Śp. Kohman zaży- 

**Wał powszechnego poważania ; osierocił żonę 
i dwóch synów, komisarzy skarbowych.

G. Morska Popławska i A. Mielewski 
wraz ze swojem doborowem towarzystwem 
rozpoczynają 18 b. m. przedstawienia w Rze­
szowie głośną sztuką Sudermana „Sobótki". 
Oboje artyści liczą swoje role w tej sztuce 
do najświetniejszych kreacyi; niewątpimy, że 
publiczność tłumnie przywita ulubieńców Kra 
kowa, tembardziej. źe wykonanie sztuk w 
całości nie pozostawia nic do życzenia i o 
całe niebo przewyższa interpretaeyę zwykłych 
towarzystw prowincyonalnych Na drugie 
przedstawienie odegrają artyści pełne poezyi 
I humoru „Odrodzenie" z panią Morską w 
roli chłopca Vittorino, znakomicie przez nią 

odtwar zanej, jak również z panem Mielew- 
skim, doskonałym mistrzem Silyio.

Na wystawie przemysłowo-rolniczej w 
Buczaczu otrzymali z przemysłowców zacho­
dnio galicyjskich nagrody następujący wy­
stawcy: Medale złote: 1) Fabryka L. Ziele­
niewskiego z osobnem uznaniem za zasługi 
około podniesienia przemysłu fabr. i znako­
mite wyroby maszyn i odlewy. 2) Zakład wi­
trażowy prof. E bielskiego i A. Tucha za wi­
traże i obrazy mozajkowe. 3) Michał Mięso- 

^wicz z Korczyny (pod Krosnem) za wyroby 
rtkackie. — Medale srebrne: 1) Brkcia Froe- 

lich, Nowy-Sącz, za pługi. 2) Tow. ake. tka­
ckie łańcuckie za wyroby tkackie. 3) Fabry­
ka wozów Jana Brenceka, Dembica, za wozy 
z opatent. Żelaznem zamknięciem. 4) Fabry­
ka konserw Śliżyńskiego w Lisku. 5) Fabry­
ka chemiczna „Iskra" w Krakowie. 6) Kra­
kowska fabryka szczotek i pendzli, Zwierzy­
niec. — Medale bronzowe: 1) Paweł Sikora, 
Pustków keło Dembicy. 2) Jakób Gertler, 
Kraków. 3) Franc. Gut, Nowy-Sącz. 4) Szkoła 
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koszykarska, Przewrotne koło Głogowa. 5) 
Jan Chudzik, Muszyna. 6) Fabryka korków 
B. Miihlszteina, Kraków. 7) Anna Sochet, Ja­
sło. 8) Konstanty Kri eg, Rzeszów. — Listy 
pochwalne: 1) Ludwik Axmann, Kraków. 2) 
Bronisław Uhma. — Ogółem na 257 wystaw­
ców rozdano 35 medali złotych (11 z oso­
bnem uznaniem zamiast dypl. honorowych), 
53 medali srebrnych, 70 medali bronzowych, 
10 listów pochwalnych i 5 listów dziękczyn­
nych.

Z Białej piszą: Długoletni burmistrz mia­
sta Białej, fabrykant Rudolf Lucas, złożył 
swoją godność z powodu słabości. Wybór 
burm strza odbędzie się wkrótce.

W Bielsku o mandat z kuryi miast Biel 
sko • Skoczów - Strumień - Jabłonków (po drze 
Haasem, powołanym do izby panów) ubiega 
się inny hakatysta radca budownictwa Gtta- 
ther z Wiednia. Wybór odbędzie się 25 b. m.

Panika w cyrku. (Patrz: „Ze iwiata: Kronika ilustrowana").

Przełom na Węgrzech.
Przywódcy stronnictwa niezawisłości od­

bywają podróże agitacyjne po Węgrzech. 
Zarówno Kossuth, jak Apponyi, wywodzą 
w swych przemówieniach, że Węgrzy 
nie zejdą z drogi legalnej, że je­
dnak są przekonani, iż sprawa ich bez­
warunkowo zwycięży. Naród węgierski za­
chowuje zapełny spokój. Ten spokój wła­
śnie świadczy o jego sile.

„Akt czwarty*.
Najumiarkowańszy człowiek w Węgrzech, 

Fr. Kossuth, tak określa w „Magyarorszag* 
teraźniejszą chwilę w przesileniu całego 
państwa austro- węgierskiego:

„Więc rząd, który urzęduje tylko z cię- 
żkiem naruszeniem konstytucyjności, ma



być pokostem pociągnięty. Nowy rząd bę- 
ozie zatem mieć program, a jeżeli ten 
program w sejmie większości nie uzyska, 
rozwiąże sejm i rozpiszę nowe wybory 
I co dalej? Jeżeli pieniąctze i przemoc wy­
starczą. żeby naród glosował za swojemi 
wrogami, to wynik ten będzie respekto­
wany. Lecz jeżeli się to nie uda. to wy­
rok narodu zostanie znowu skasowany 
z powołaniem się na to, że wynik wybo­
rów jest dziełem agitacyi i demagogów 
Ponurą będzie zatem najbliższa przyszłość 
narodu; tem świetniejszą będze dalsza 
przyszłość. Albowiem system, który ołbrzy 
mierni krokami do absolutyzmu pędzi, nie 
może stę utrwalić. Należałoby chyba zroz- 
paczyć, gdyby w wieku XX. naród szla­
chetny i tysiącletnia konstytucya mogły 
zostać zniszczone — przez moc, poza któ 
rą kryje się pusta .nazwa, które nie ozna­
cza nawet geograficznego pojęcia. Tą pu­
stą nazwą jest austryackie cesarstwo, któ­
rego siła polega tylko na militaryzmie, 
którego żołnierze są wszakże brani z uci­
śnionych narodów. Mówię narodów, a 
nietylko o uciśnionym węgierskim naro­
dzie. Gdyż jeżeli w Węgrzech, na klasycz­
nej ziemi konstytucyjności nastanie abso­
lutyzm, zapanuje on niebawem tak samo 
w t. zw. Austryi. gdzie już od wielu lat 
tylko maska konstytucyjnego rządu jest 
widoczną.

Jest to niezaprzeczonym faktem, że w 
Austryi Niemcy są mniejszością. Mimo to 
doradcy dworu me chcą zrzec się hegemo­
nii Chcą oni wmówić w naród węgierski, 
że istnieje państwo węgierskie. Cóż to za 
państwo, które niema nawet tej siły, że 
by język jego zapanował w armii, lecz 
musi ustępować niemieckiemu! Nie naród, 
ale Korona przekroczyła granicę. Jest to 
sprzeczne z zasadami konstytucyjności, 
żeby człowiek, choćby był królem, czynił 
jakoby na wieczne czasy niedosiężonem 
to, czego cały naród gorąco pragnie. Czę 
ste u'ywanie prawa „veto“ przez Koronę 
było wszędzie i zawsze wi> Ikim błędem. 
Naród me wypowiedział słowa „nigdy"; 

uczynił to król, który się szorstko przeciw 
uczuciom narodu opancerza Lecz nie chcę 
ja Korony odpowiedzialnością obciążać... 
Rozpoczyna się nowy akt. Rząd anty 
konstytucyjny chce sobie większość zna- 
leść. Lecz co potem, jeżeli tylko tyle o 
siągnie, że cztery piąte narodu wstąpią do 
obozu stronnictwa niezawisłości ?!“ W 
paryskim „Figaro" pisze tenże Fr. Kos­
suth:

„Kraj chce, żeby armia węgierska była 
narodową. Czyliżby Francya ścierpiała, 
żeby armią francuską niemieccy oficerowie 
komenderowali, żeby język komendy był 
niemiecki, żeby sztandar zamiast sławnej 
trikolo y francuskiej był niemieckim ! Myśl 
taka jest już świętokradztwem. Taka idea 
to absurd, śmieszność idyotyzm, brutalność. 
Gdy dwór przekonał się, że woli narodu 
nie ugnie, rząd połączył się z anarchiczne- 
mi socyalistami. My walczymy za wolność 
przeciw autokracyi, za prawność przeciw 
pogardzie praw, za porządek przeciw anar­
chii."

W DOMU TOGO.
Po raz pierwszy przybędzie do Europy e 

skadra japońska, z rewizytą w Anglii, któ 
rej flota właśnie w Tokio kotwicę zarzuciła. 
Dowodzić będzie eskadrą wielokrotny zwy­
cięzca, cichy lew Togo. Co to za człowiek ? 
jaka jest jego rodzina, jaki dom ? Warto po 
słuchać jak to wyg’ąda taki samuraj,, ry­
cerz w Japonii.

Małżeństwo polega tam na tej zasadzie, 
że nąż i Żona dzielą pomiędzy siebie pracę, 
której utrzymanie rodziny i prowadzenie do 
mu wymaga. Głową w domu to jest kiero­
wniczką całego zarządu jest Japonka, um e ona 
też reprezentować dem zręcznie, sumiennie, 
godnie, że jeno uczyć się tego od niej. Żo­
na jest skarbnikiem dochodów domu, on, To­
go jej oddaje całą swoją, niesłychanie skro­
mną pensyę, ona prowadzi wychowanie dzie­
ci Pani Fatauko Togo, małżonka admirała 
ma zatem zupełnie wolną rękę i nieograni­
czone prawo zarządzania dochodami.

Na osobiste potrzeby męża pani Fatsuko 
udziela mu odpowiednią sumo pieniężną. To­
go pobiera rocznej pensji 12.000!! Toż ka­
żdy hofrat w Austryi uważa to chyba za mil 
nimum dis siebie. Z tej pensyi wydziela mul 
żona na j’go wydatki 2000 K, czyli 40 Ki 
na tydzień 10.000 idzie n*. dom i rodziuę.l 
Dom admirała, mały, zwykły stoi w Tokio] 
w dużym ogrodzie. Dzieci jest czworo, slu-1 
żąea jedna; p ni domu spełnia sama połowę 
codziennych czynności domowych. Jest ona Zi 
rodu hrabianka Kajeda. Umie ona ciągle, sta-] 
rannie i z wielkim smakiem domek przyozda­
biać i upiększać. Zbytku w znaczeniu eur-afl 
pejskiem niema tam ani śladu; prostotą od­
znacza się całe urządzenie, ale za to kwia­
ty, wszędzie kwiaty, w przedziwnem przy 
strojeniu. Zamiłowanie w barwach i umieję­
tność w ich doborze i łączeniu, to ogólny ta 
ient Japonek.

Wnttrze domu, to jakby szkatuła z czy­
stego, przejrzystego szkła; sufity, belkowa­
nie z białego drzewa, bez żadnego pokostu, 
^odłogi pokrywają gęsto tkane maty. Euro­
pę przypominają tylko łóżka dzieci, z mosię-i 
źnych sztab ; rodzice śpią po japońsku na zie­
mi, na matach mając pod głowy drewniane 
podpory.

Panna Chiyjo Togo, czternastoletnia córka 
słynie już jako typowa, japońska piękność ; 
syn najstarszy służy już w marynarce, jako 
kadet okrętowy. Najwyższa prostota panuje 
w gabinecie admirała ; nic tam nie widać tyl 
ko dwa proste stoły, a na nich księgi i ma 
py. Na froncie domu wyryty jest na jedne, 
belce napis: Togo. Dopiero gdy się zaczęł 
odbywać przed domem admirała owacye i wę 
drówki, kazała tam pani Togo umieścić ele 
ktryczną lampkę.

Rodzina Togo niema ani powozu, ani rik 
szy (małego przez kulisów popychanego wóz 
ka). To było jednym z powodów, że zara 
z początkiem wojny sprawiono jednemu syno 
wi Mioru, rower, ażeby mógł biegać po wia 
domośei do miasta i rychło je przywozi 
matce-

Inny to świat, inni ludzie ; ma się czego 
uczyć od nich Europa.

42) KOLOMAN MIKSZATH

Czarodziejski parasol.
Powieść z węgierskiego

— No, i w Abellowej gadali ludzie, co 
mój tatę centy z aniołkiem wykupy­
wał od chłopów po cztery centy od sztu­
ki. Ny, to ja miszlał, co un był już my- 
szigene. Ale potem tom zmiarkował, że 
tak nie było.

— Więc on jeszcze nie był obłąkany?
— Nie, bo w kilka dni potem przyszły 

do Abellowy dwa żydki a każdy miał wo­
rek z centami z aniołkiem: to znów 
chłopy w Abellowej płacili za nie po trzy 
centy, bo miszleli, co une warte są cztery.

— Więc cóż z tego?
— Pan sze pita, co z tego ? To z tego, 

że te dwa żydki oszusty mojemu tatę ka 
zali kupować te centy i zrobili jego także 
oszustem ! Aj waj, ja teraz przecie miszle, 
co un już wtedy nie miał spełna rozumu, 
boby sie nie dał takim oszustom wziąć 
na kawał. A petem poszedł przez Wysoką 
Horę do Dolinki, ale co tam robił, me 
mogliśmy się dowiedzi-ć, ch ć tam sie 
dział przez dwa dni. Pewnem jest tylko 
że już w sąsiedniej wsi Sztrecsnyo dzieci 
za nim biegły z krzykiem i z niemu s ę 
wyszmiewały jak z proroka Eliasza; a ta 
te rozwiązał swój worek i począł na dzie 
ci rzucać różnym towarem. Aj waj, te 
chłopcy w Sztrecsnyo po pięćdziesięciu la­

tach będą pamiętać ten dzień, jak mydła 
pachnące, korale i scyzoryki sypały się 
niby manna niebieska Aj waj, te chłopy 
mają tam już takie przysłowie: „Raz przy­
szedł do Sztrecsnyo zwaryowany żyd" — 
Niech cholera pociśnie Sztrecsnyo.

— Ale słuchajże pan, pinie Moryc, mo- 
żebyś już przystąpił do głównej sprawy?

— Już jesteśmy w samym środku od 
naszego interesu. W Kobolnyih Łatę już 
nie miał worka, ale ludzie go widzieli, jak 
się parasolem w jednej ręce a kijem w 
drugiej ręce opędzał psom. Więc tak mi- 
szje, co w Kobolnyih un miał jeszcze pa­
rasol.

Wspomnienia tak wzruszyły Moryca, że 
po piegowatej twarzy ściekły dwie łzy a 
głos jego brzmi ał głucho:

— Wszędzie my za nim szukali, ale 
nigdzie chłopy już o nim nie wiedziały. 
Dopiero w Leliocie odnalazł się ślad. W 
nocy, kiedy była burza, zapukał do cha 
łupy stróża poi ego na skraju wsi, ale ten 
go odpędził, jak zobaczył żyda. Tam już 
me miał ani kapelusza, ani parasola. Tyl­
ko jeszcze miał w ręku wielką, zakrzy­
wioną laskę...

— Aha, teraz już rozumiem, dlaczego 
pan tak obszernie całą wędrówkę oma­
wiasz. Chcesz pan dowieść, że parasol zgi­
nął w drodze między Kobolnyih a Le 
hotą?

— Pan ma też delikatny rozum Ja mi- 
szlę, co ten parasol musiał tam zaginąć.

— I ja tak sądzę, panie Moryc, ale to 
tyle, co nic. Bo ojciec pański mógł też 
gdzieś w lesie porzucić parasol. A jeźli go 
chłop jaki znalazł, to w najlepszym razie 
poniósł go na pole, aby z niego zrobić 
strach na wróble.

— To nie stało się. Ja wiem, co się 
zrobiało.

— Mów pan!
— Przez przypadek dowiedziałem się, 

bom nie szukał parasola, tylko mojego ta­
tę. Na gościńcu pod górą Kwiat spotkali­
śmy jednego garncarza, co wiózł garnki. 
Ten garncarz un lubiał dużo gadać. Ja 
sie jemu też pitałem, czy nie widział po 
drodze starego żyda. A on mi powiedział, 
że widział takiego żyda przed kilku tygo­
dniami w Głogowej podczas ulewy, właś­
nie jak nad jakiemś dzieckiem w koszyku 
przed chałupą rozpostarł czerwony para 
sol i poszedł dalej w deszcz.

Młody adwokat nie mógł formalnie* 
stać na'miejscu: ’

— Mów pan, mów pan. Go dalej było ?
— Co miało bicz dal j? Dalej nic nie 

było. Ja wiem tylko tyle, ale to jest pe­
wne. Garncarz opisał dokładnie mojego ta­
tę — a Głogowa leży m:ędiy Kobolnyc 
kiem a Lehotą.

— To są już ważne da ie. No, dziękuję 
panu Misz pan tu pięćdziesiąt, guldenów 
za informacye.

Ciąg dalszy nactąpi.

Konfekcyę dziecinną = Franciszek Mart i
w wielkim wyborze i po niskich cenach I “ | dawniej „FELICYA1, Rynek gł. 1.12.



Co słychać 
w mieście? 18 października 

KALENDARZ.
Dziś we środę Łukasza Ewangelisty. — 

Jutro we czwartek Piotra z Alk. — Poju­
trze w piątek Felicyana bisk. męcz.

Środa.
Teatr miejski. „Birbant**, trywialna ko­

medya w 4-ch aktach Oskara Wilde’a (popu 
lamę).

Zamordowanie 9-letniej dziewczynki. 
Przed dwoma tygodniami aresztowała ekspo­
zytura policyi w Podgórzu niejaką Stefanię 
Dymkównę, wyrobnicę murarską, a to pod 
zarzutem zamordowania 9 letniej Maryi Ko 
lasównej w Ludwinowie. Po przeprowadzę 
niu ścisłego dochodzenia okazało się, że po­
dejrzenie było zupełnie bezpodstawne, gdyż 
Dymkówna, sierota po nauczycielu ludowym 
wykazała z największą ścisłością swoje alibi. 
Przedwczoraj zatem sędzia śledczy dr Wł. 
Kisiel, prowadzący śledztwo w tej spra­
wie, wypuścił Dymkównę na wolność. Bie 
dna kobieta, która przez dwa tygodnie sie­
działa w areszcie śledczym pod zarzutem tak 
strasznej zbrodni, odzys»ała wprawdzie wol 
ność, lecz kto jej wynagrodzi cierpienia, któ 
rych niewinnie doznała przez tyle dni?

Tajemnicze indywiduum. Pod tym tytu 
lem, doniosły dzienniki krakowskie o are­
sztowaniu Jana Batki, jako podejrzanego o 
spełnienie morderstwa na dziewięcioletniej 
Kolasównie w Ludwinowie. Śledztwo, które 
prowadził radca policyi p. Kostrzewski wy 
kazało, jednak, że podejrzenie przeciw Batce 
jest nieuzasadnione, wobec tego wypuszczono 
Batkę natychmiast na wolność.

0 sprzeniewierzenie. Przed sądem przy 
sięgłych pod przew. r. Windakiewicza 

^stawał wczoraj Józef Hołyst, liczący lat 
68, były wójt gminy Gawłów, oskarżony o 
zbrodnię sprzeniewierzenia funduszów gminy. 
Oskarżenie wnosił radca prokurator Obtulo- 
wicz, a bronił adw. dr Flach.

Ponieważ o gospodarce gminnej w Gawło­
wie rozchodziły się niekorzystne wiadomości, 

przeto wydział rady powiatowej w Bochni, 
jako przełożona władza urzędu gminnego w 
Gawłowie, zarządził lusfracyą majątku gmin­
nego, na podstawie której okazało się, że z 
majątku gminy brakuje 571 kor. Hołyst 
przyznał się, że pieniędzy tych użył na wła­
sne potrzeby i zobowiązał się je zwrócić. 0- 
prócz tego Hołyst, jako naczelnik gminy 
ściągał sobie datki konkurencyjne na budo­
wę kościoła w Gawłowie. Na cel ten zainka 
sował obwiniony 1552 kor. Część pieniędzy 
wręczył proboszczowi, a 314 kor. zatrzymał 
dla siebie. Obwiniony przyznał się do za 
rzuconych mu czynów i tłómaczył się, że 
nie wie w jaki sposób pieniądze mu się ro­
zeszły.

Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych, który postawione mu pytanie w kie 
runku zbrodni sprzeniewierzenia zaprzeczyli, 
trybunał wydał wyrok uwalniający Hołysta 
od winy i kary.

Kradzież losów. W mieszkaniu p. Fran­
ciszka Albina, właściciela składu maszyn w 
Podgórzu, przy ul. Wolskiej 1. 1 skradł 
niewyśledzony sprawca z zamkniętego biur­
ka dziewięć losów, mianowicie: austr. czerw, 
krzyża: ser. 2.861 nr. 48 i ser. 9.821 n. 
4, dalej węgierskie czerw, krzyża: ser. 5.753 
n. 48, ser. 6.777 n 38 i ser. 7521, n. 98; 
czerw, krzyża włoski ser. 7.133 n. 17; Ba 
zyliki ser. 486, n. 48; serbski tabaczny ser. 
7119 n. 6 i los Krakowski nr. 31.345.

Ukarana niewierność małżeńska. Kondu­
ktor kolejowy K. z Podgórza, otrzymawszy 
15 bm. tak zw. milówkę w kwocie kilkadzie- 
sięciu koron, aczkolwiek żonaty, a nawet ma 
jący dzieci dorosłe, postanowił zabawić się 
po kawalerska poza domem i w ten sposób 
przypomnieć sobie „dawne, dobre czasy". — 
Udał się więc na Kazimierz i tu znalazł wkrót­
ce wesołe towarzystwo w osobach: Feliksy 
Labiak Aleksandry Lelek i Władysława Wo­
deckiego. Dwie pierwsze znane są z lekkiego 
życia i włóczęgostwa, zaś Wodecki z pocią 
gu do cudzych rzeczy i próżniactwa. Natu 
ralnie konduktor nie był bliżej poinformowa­
ny o osobistych przymiotach swych znajo­
mych, to też z całą swobodą począł się z 
nimi zabawiać po szynkach kazimierskich, aż 
sobie pałkę zupełnie zalał i usnął. Na to 
tylko czekało godne towarzystwo, które pi­

janego konduktora dokładnie zrewidowało i 
zabrało mu pugilares z kwotą 66 K. Powia­
domiona polieya przyaresztowała sprawców i 
odstawiła ich do sądu, gdzie odpowiedzą za 
swą sprawkę. Nie trzeba dodawać, że zaró, 
wno Wodecki, jak i jego towarzyszki do kra­
dzieży się nie przyznają. Wodecki, typ zło­
dzieja i rzezimieszka, twierdził z całą stanow­
czością w policyi, że „jakby ukradł, toby się 
rr-yznał, bo w tem nie ma nie złego i wol­
no kraść, jak nikt nie widzi, ale niewinnie 
nie pozwoli się posądzać*.

Znowu bogacz trudniący się żebractwem. 
Ekspozytura policyi w Podgórzu przyare­
sztowała przed kilku dniami Fiscbla Klein- 
mana, za natrętną żebraninę. Przy rewizyi 
znaleziono przy „biednym14 żebraku kwotę 
569 kor. i książeczkę kasy oszczędności m. 
Krakowa na kwotę 1620 koron. Kleinmau z 
zawodu niby szewc, mieszka na Wolnicy na 
Kazimierzu, ale w rzeczywistości nie zajmu­
je się szewstwem, ale żebrze po ulicach i to, 
jak widać, przynosi mu ładne zyski. Oszu 
kańczego żebraka odstawiono do podgórskie­
go sądu i tutaj skazany został na cztery ty­
godnie aresztu.

Jestto już drugi podobny wypadek, gdyż 
niedawno pisaliśmy o niejakim Herschu Mo- 
schkowitzu, który również trudnił się żebra­
niną, choć ma dużą kamienicę w Podgórzu 
i sklep.

Kursa wieczorne ogrodnictwa. Wpis na 
knrsa wieczorne ogrodnictwa urządzone sta­
raniem Towarzystwa Ogrodniczego w Krako- 
kowie odbywać się będzie w lokalu Towa­
rzystwa ul. Gołębia 1. 18, od 20 październi­
ka codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt 
między godziną 6 a 8 wieczorem. Wykłady 
rozpoczną się w dniu 3 listopada.

Repertoar teatru miejskiego.
We czwartek 19 bm. „Lekkomyślna sio­

stra", komedya w 4 ch aktach Wł. Perzyń- 
skiego.

W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 20 bm. „Majster", komedya w 

3 aktach Hermana Babra (nowość).
W niedzielę 21 bm. „Ponad siły", sztuka 

w 2 częściach (w 6 odsłonach) przez Bjoer- 
stjeme-Bjoernsona, w przekładzie J. Kaspro­
wicza.

CARRIE
telegrafistka.

Romans z dystansu Cheerokijskiego kolei 
Zachodniej)

2) napisał
Kapitan Jack Crawford.

—o—.'
Jakże okrutnie zostało zdruzgotane mo­

je bóstwo! Po odejściu pociągu, siedzia­
łem oszołomiony, i tak byłem zaabsorbo­
wany przetrawianiem tej niespodziewanej 
wiadomości, że zapomniałem zatelegrafo­
wać o ruszeniu pociągu.

Otrzymawszy porządnego nosa od na­
czelnika ruchu za takie niedbalstwo, wpa- 
dłem w większą jeszcze wściekłość Ledwie 
aparat wystukał zasłużoną naganę, zakoń­
czoną zwykłym deserem: „niech się to 
więcej panu nie zdarzy", gdy odezwał się 
sygnał z Edmond. Dotychczas, na ten sy­
gnał zrywałem się, jak na sprężynie, lecz 
teraz nie czułem chęci rozmawiania z po 
tworem, stojącym u aparatu owej stacyi. 
Niezbyt delikatnie odpowiedziałem na we­
zwanie :

— Powiedz „Sd“ (mój sygnał) czemuż 
się nie odzywasz ? Spałeś, czy czytałeś list 
od narzeczonej?

Skrócone na sposób telegraficzny pyta­

mała pociecha. Idzie do biura, gdzie jest 
dość roboty ; nie będzie miała czasu do 
prowadzenia rozmów. Kilka godzin jej wi­
zyty można jeszcze wytrzymać i, jakkol­
wiek nie pozwoliłbym nikomu nazwać się 
kłamcą, zapewniłem ją, że wizyta jej bę­
dzie mi nad wyraz przyjemną, a czas tu­
taj spędzony postaram się jej uprzyje­
mnić.

Gdy popołudniu zagwizdał pociąg towa­
rowy, poczułem, że j -stem silnie zdener­
wowany. Zdecydowany na kilka godzin 
męczarni, uzbroiłem się w odwagę i wy­
szedłem na platformę. Wagon służbowy 
stał na samym końcu; konduktor poma­
gał właśnie memu gościowi wysiadać z 
wagonu. Oboje skierowali się ku stacyi. 
W tej samej chwili aparat wezwał mnie 
do biura; gdy skończyłem robotę i wy­
szedłem na platfirmę byli już blizko. Spoj­
rzałem zdumiony Kształtna, drobna po­
stać, szaro ubrana, w również szarym ka­
pelusiku, z )od którego wydobywały się 
kasztanowate zwoje prześlicznych włosów, 
otaczając cudną twarzyczkę Serdecznie się 
śmiała z jakiegoś dowcipu swego towarzy­
sza, a zdawało się, że powietrze rozbrzmie­
wa czarodziejską muzyką. Osłupiałem for­
malnie, gdy stanęła przedemną. Zaledwie 
rzuciwszy na mnie modrem okiem, chciała 
pójść dalej, gdy konduktor zatrzymał ją 
słowami:

nie, doprowadziło rozdrażnienie moje do 
pasyi. Jakiż byłbym rad tej rozmowie przed 
ową fatalną mformacyą!

Ale teraz!
— Nie wiem, co panią mogą obchodzić 

moje zajęcia. Nie mam teraz czasu na roz­
mowy.

Trzasnąłem kluczem z taką furyą, że 
mało nie pękł przerywacz.

— Niech pan tak nie bierze do serca 
„Dr“ (naczelnik ruchu) — zabębniło raz 
jeszcze. — Jak będziesz w dobrym humo­
rze, to się odezwij. Mam ci coś ważnego 
do powiedzenia.

Szlachetniejszy jakiś instynkt buntował 
się we mnie przeciwko brutalnemu trak­
towaniu tej kobiety. Gzy ona mnię w błąd 
wprowadziła? czy mówiła, że jest młodą 
i ładną? Gzy za to zasługiwała na karę, 
że była wdową i brzydką i że miała dwo­
je dzieci, niezawodnie równie brzydkich 
jak i ona? Jakiś wstyd mię ogarnął za 
popełnioną niegrzeczność i, dotykając lżej 
klucza, odparłem:

— Przepraszam panią. Strasznie mię 
dziś boli głowa; jestem z'y jak pies; co 
pani miała mi do powiedzenia ?

— O jakże mi pana żal! Miałam wła­
śnie odwiedzić pana. Przenoszę się do 
Arkanzas-City. Przed odjazdem chciałabym 
zobaczyć moją starą stacyę.

— A więc odchodzi stąd? Była to nie­

P. & G.Hablga, Wllb. Plessa, Scotta, Borsallno, Plchlera

poleca magazyn

bielizny
■......................"

Zdzisław Zdanowicz
w Krakowie, ul. Sławkowska 3.



Przeciw handlowi dziewczętami.
Siedliskami największego zepsucia Buda­

peszt i Lwów.
W Bremie odbył się dnia 12 bm. kon­

gres przeciw handlowi dziewczętami, który 
•rzucił jaskrawe światło na stosunki, pa­
nujące w wielkich miastach. Przewodni 
czący kongresu, poseł v. Kirtksen, wspo­
mniał w swej przemowie o centralach dla 
zwalczania handlu żywym towarem, które 
na podstawie paryskiej konwencyi w roku 
1902 — zorganizowane zostały w osta­
tnich czasach w wielu państwach Europy. 
O tych centralach do tej pory nie wiele 
słychać, choć już podjęły swą działalność.

Austryacką centralą jest dyrekcya poli­
cyi w Wiedniu. Agendy tej centrali, która 
weszła w życie przed kilku tygodniami, 
są bardzo obszerne. Wiedeń jest główną 
stacyą przechodnią dla handlu dziewczęta­
mi, które pochod ą g ównie z Galicyi i z 
Węgier i setkami są wywożone do domów 
rozpusty w Ameryce południowej, na 
Wschód do Rumunii i Turcyi, a także do 
Belgii i Portugalii. Trzeba więc baczną 
kontrolę rozciągnąć nad dworcami i hote 
lami. Policya nie ma łatwego zadania, bo 
handlarze dziewcząt tworzą wyrafinowaną 
szajkę zbrodniarzy.

Wiele roboty nastręczają policyi także 
pewne i n s e r a t y. Niektóre inseraty za 
wierają nawet niby pełne (ale fałszywe!) 
imię i nazwisko ingerującego. W jednym 
poszukuje ktoś n. p. 30 panien sklepo 
wych, w innych jakiś .kapelmistrz* orga­
nizuje kapelę damską itp.

Dziewczęta są niezwykle łatwowierne — 
i lekkomyślne i idą masami na lep takich 
ogłoszeń Czasami jednak zwracają się do 
pobcyi z prośbą o zbadanie sprawy. — 
W większej części wypadków policya, za 
sięgnąwszy informacyi, musiała przestrzedz 
dziewczęta przed handlarzami „żywego to 
waru'*.

Na kongresie przemawiało kilku mów­
ców. Na uwagę zasłużyły wywody dymi 
syonowanego majora Wegenera.

Major Wegener złożył roczne sprawo­
zdanie, w którem wywodzi, że główną

Samobójstwo młodej dziewczyny. W sie 
ni domu przy ul. Szewskiej i. 12 padł węzo, 
raj okuło godziny 6 wieczorem strzał rewol­
werowy. Wymierzyła go do siebie Rozalia 
Benowska; liczy lat 21, zatrudniona jest w 
tutejszej fabryce c>gar. Powód zamachu nie 
szczęśliwa miłość. Przybyły lekarz; dyżurny 
Pogotowia stwierdził ranę postrzałową w pra­
wej piersi i po założeniu prowizorycznego o 
patrunku, przewiódł chorą na oddział chirur­
giczny szpitala św. Łazaiza.

Cała ulica Szewska była zaalarmowana tym 
wypadkiem.

Z targu na warzywa. Na wczorajszy — 
jeden z największych przedzimowych targów 
— dowieziono bardzo dużo ziemniaków i ka 
pusty. Za ziemniaki z powodu dowozu pla 
cono nieco niżej, aniżeli na poprzednich tar 
gach to jest od 2 20 kor. do 2 60 kor. za 
korzec. Kapusta również obniżyła się cokol* 
wiek w cenie; za kopę płacono od 3 — 4 
koron.

Wieczór muzykalno-wokalny. Stów, urzę­
dniczek pocztowych urządziło wczoraj w sali 
„Eleuteryi" wieczorek muzykaluo - wokalny. 
Prawdziwą atrakcyą wieczoru był śpiew so­
lowy prof. Bursy, którego precyzyjnem wy­
konaniem utworów mieliśmy już niejednokro­
tnie sposobność się zachwycać. Również i p. 
Czerwińskiej, b. ucz. konserwateryum, należy 
się niekłamane uznanie za jej śpiewko miłej 
barwie głosu mezzo sopranowego i świetną 
interpretacyę utworów. Nie mniej wyszcze 
gólnić należy solową grę na skrzypcach p. 
PodlodowsKiego, tchnącą silną inteligeneyą 
artystyczną, głębokiem zrozumieniem przy 
nader rzewnem a pięknem pociągnięciu smy 
czka.

P. Senowski wypełnił resztę punktów pro­
gramu, grając na cytrze, lub dyrygując or­
kiestrą mandolinową, której produkcye wy­
padły znakomicie. W końcu p. Lubański de­
klamował wcale poprawnie.

Niestety tylko lokal okazał się zbyt szczu­
płym i zgoła nieakustycznym na tego ro 
dzaju produkcye. Wśród wielu osób z inte­
ligencyi był obecny p. Biliński, dyr. poczt 
i telegrafów, oraz p. Dawidowski, b. dyr. 
poczty.

przyczyną moralnego upadku dziewcząt 
obok nędzy jest lekkomyślność i pogoń za 
rozmaitoś ią. I tak wedle obliczenia dra 
Du Chatelet, opartego na opowiadaniach 
5000 kobiet lekkiego prowadzenia się — 
okazuje się, że 59% dziewcząt podało nę­
dzę jako główny powód swego upadku. 
Mówca wyłuszcza następnie, że zagrani­
czne podróże komitetu, podjęte w eelach 
informacyjnych, spotkały sie szczególnie w 
Turcyi i Grecyi z niesłychanemi trudno 
idami. Wszędzie słychać było ciężkie za­
rzuty przeciw żydowskim handlarzom z 
Węgier i z Galicyi — i stwierdzić znowu 
przychodzi, że głównem siedliskiem zepsu­
cia na iwiicie są miasta Budapeszt i Lwów.

Komitetowi wskazano w Budapeszcie cały 
szereg osobistości, wysoko położonych, któ­
re mogą być nazwane spólnikami handla­
rzy dziewcząt, gdyż stoją z nimi w stosun­
kach, aby za ich pośrednictwem otrzymać 
dla siebie młode dziewczęta. — Jest także 
rzeczą stwierdzoną, że w Węgrzech niższe 
organa policyjne stoją na usługach han­
dlarzy dziewcząt i właścicieli domów pu­
blicznych.

W Buenos-Ayres pośrednicy wpychają 
w ręce każdemu przybywającemu cudzo­
ziemcowi t. zw. „wesoły przewodnik", w 
którym znajduje się dokładny spis 83 do­
mów publicznych. Z liczby tej 45 jest w 
rękach niemieckich żydówek".

Obecnie, dzięki zorganizowaniu centrali, 
uproszczona jest ogromnie droga docho­
dzeń przeciw handlarzom dziewcząt. Biu 
rokratyczna droga instancyi (od konsula 
do ministeryum etc.) została uproszczona
— i być może, że teraz akcya przeciw 
handlowi żywym towarem będzie skute­
czniejszą.

Sejm galicyjski.
(Telefonem).

Lwów. Marszałek otwiera posiedzenie o 
godz. 11-45.

Małachowski, Głąbiński i tow. 
zgłaszają dodatkowy wniosek, aby sejm

— Przepraszam panią, panno Rankin. 
Pozwól pani przedstawić sobie kolegę. — 
Fred — oto jest panna Carrie Rankin z 
Edmond.

Spojrzała na mnie z tak nieopisanem 
zdumieniem że mogło się tylko porównać 
z mojem własnem.

Przez chwilę, obrzucając spojrzeniem 
naprzemian to mnie, to konduktora, wy- 
buehnęła rozkosznym śmiechem, który roz­
chylił jej malinowe usteczka i wyciągając 
rączkę, powiedziała:

— To potwór dopiero, ten Tom Arm­
strong 1 Mówił mi, że pan jesteś staru­
szkiem, panie Sanders, że... że jesteś gar­
busem i że straciłeś jedną nogę przed kil­
ku laty, podczas spotkania się pociągów. 
Tak mi pana opisał, że długo wahałam 
się, czy się wybrać do pana. Byłam po- 
prostu w strachu!

— Ubiję tego hultaja! — krzyknąłem, 
nie puszczając jej dłoni. — Mnie wmówił, 
że pani jesteś sędziwą wdo«ą, obarczoną 
dwojgiem dzieci, brzydką, jak grzecu śmier 
teiny, a kwaśną, jak ocet! Zresztą, niech 
go tam !... gotów mu jestem przebaczyć, 
gdy ta okropna wdowa zniknęła z przed 
ócz moich. Mam nadzieje, że te kilka mi­
nut nie będą niemiłemi dla pani. Proszę 
rozporządzać do woli biurem, jak również 
całym grodem naszym.

— Dziękuję. Skoro i mój garbus na je­

dnej nodze wyskoczył z mej wyobraźni, 
wejdę do jaskini bez obawy. Jak dziwnie 
wygląda moje dawniejsze mieszkanie! Ileż 
tu spędziłam samotnych dni i nocy, drżąc 
przy każdym szeleście z obawy przed In- 
dyanami, lub bandą Daltona. czatującą na 
pociąg, żeby go ograbić! Czy wolno zaj­
rzeć do mojego dawnego pokoju?

— Naturalnie!
— Ta sama smutna izba, a nawet po­

sępniejsza, jak dawniej. Pan nie utrzymu 
jesz porządku, jak się należy. Kiedy tu 
zamiatano po raż ostatni?

Rzuciła badawcze spojrzenie, uśmiecha­
jąc się wyczekująco.

— Myślę, że w zeszłym tygodniu, a 
może i w zaprzeszłym... Było to, gdy na­
czelnik służby drogowej przyjechał ekstra- 
pociągiem.

Przeszliśmy do frachtowego pokoju, nie­
słusznie tak zwanego, gdyż oprócz narzę 
dzi robotniczych, żadnych towarów nigdy 
tu nie składano. Stamtąd drabina wiodła 
do sypialni, na strych i do piwnicy. Wska­
zując okopcone belki, gość mój rzekł:

— Przeszłam tam, na górze, okropne 
chwile. Wiesz pan, że tam są izolowane 
druty telegraficzne, łączące aparat z linią. 
Wskutek silnej burzy wyłączyłam aparat, 
gdy zaś po przejściu nawałnicy zamknę­
łam znowu przerywacz, to okazało się, że 
nie ma połączenia w żadnym kierunku.

Sądziłam z początku, że popsuło się coś 
w samem biurze, lecz po skrupulatnych 
poszukiwaniach znalazłam na dole wszy­
tko w porządku. Wtedy po drabinie wdra­

pałam się na strych i w tej ciemnej, za­
kopconej i ciasnej przestrzeni znalazłam, 
że obydwa druty były spalone od pioruna. 
Ciemno tam było i pełno dokoła sadzy, 
gorąco i duszno! Musiałam w tych wa­
runkach dokonać całej pracy przywróce­
nia połączeń. Zostawiwszy chusteczkę na 
dole, wycierałam spoconą twarz czarnemi 
od sadzy rękami. Trzeba mnie było wi­
dzieć, gdy zeszłam na dół! Moja biała su- 
kienka, przysłana mi właśnie przez matkę, 
zniszczyła się na nic, twarz była czarna, 
jak u najczarniejszej murzynki, jakąś pan 
w życiu kiedy oglądał. Co najgorsze, że 
właśnie zagwizdał pociąg pasażerski, i ja, 
nie wiedząc nic o swym powabnym wy­
glądzie, wyszłam na platformę. Na mój 
widok pasażerowie urządzili kocią muzy­
kę. Z każdego okna wagonu wyglądała 
szydercza twarz. Co ja za szkaradzieństwo 
ujrzałam potem w lustrze!

W biurze panna Rankin była jeszcze 
milszą i weselszą; śmiech nasz rozlegał 
się po pustej stacyi, tworząc dziwny kon­
trast z panującą ciszą pustyni. Na kola- 
cyę poszliśmy do pawilonu sekcyi, a po­
wróciwszy, panna R. podeszła do aparatu 
i zatelegrafowała, czy pociąg, mający nie- 
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jeszcze w bieżącej sesyi zajął się sprawą 
polepszania była nauczycieli ludowych w 
Galicyi.

Stapiński zgłasza wniosek z żąda­
niem, aby wszystkie gminy w kraju za­
opatrzono w odpowiednie budynki szkol­
ne i aby Wydział krajowy w porozumie­
niu z krajową radą szkolną przedłożył 
sejmowi na następnej sesyi szczegółowy 
preliminarz funduszów w tej sprawie.

Łazarski zgłasza wniosek o tymcza­
sowe uchwalenie dodatku drożyźnianego 
dla nauczycieli ludowych powiatu bial­
skiego.

Odczytano interpelacye: Krempy w 
sprawie pomieszczenia szkoły realnej w 
Żywcu ;Kramarczyka w sprawie przy­
musowego ubezpieczenia od pożarów i 
przyznawania przez sądy zbyt wysokich 
honoraryów adwokatom; ks. W i 1 c z k i e- 
wicza do Wydziału krajowego, kiedy o- 
twarty będzie ruch na linii kolejowej Tar­
nów-Szczucin; Stapińskiego o gospo­
darkę drogową w powiecie lwowskim i o 
zniesienie taks egzekucyjnych od spraw 
politycznych.

Z porządku dziennego po uzasadnieniu 
ks. Stojałowskiego odesłano jego 
wniosek o utworzenie sądu przemysłowe­
go w Białej do komisyi przemysłowej!

Pos. Leo uzasadniając wniosek o po 
moc dla nauczycielstwa krakowskiego z po­
wodu drożyzny, wskazał, że wniosek ten 
opiera się na uchwale rady miejskiej kra­
kowskiej powziętej podczas ostatniej dy- 
skusyi budżetowej, postanawiającej zwró­
cić się do sejmu o polepszenie bytu nau­
czycieli krakowskich; wpłynęła głównie 
na to gwałtowna drożyzna mieszkań i 
najważniejszych artykułów żywności, jak 
n. p. mięsa i nabiału Podrożenie to wy­
niosło w ostatnich dwóch latach przecię­
tnie 20—25 procent. Najdotkliwiej daje 
się ono odczuć nauczycielom, obarczonym 
rodziną, oraz wszystkim t. zw. nauczycie­
lom tymczasowym, których liczba jest w 
Krakowie nieproporcyonalnie wysoką, a 
których cała płaca roczna nie przenosi 
600 guldenów. Wobec takiego położenia 
należy przed regulacyą płac przyjść nau­
czycielstwu krakowskiemu z doraźną po 
mocą.

Sejm przekazał wniosek pos. Lee i tow. 
komisyi budżetowej.

Następnie odesłano z porządku dzienne­
go do komisyi wnioski:

p. Oleśnickiego 1) o założenie w 
Brzeżanach gimnezyum z językiem wykła­
dowym ruskim; 2) o zmianę ustawy o ję­
zyku wykładowym w szkołach ludowych 
i średnich; 3) o bezzwłoczną budowę gma­
chy na pomieszczenie ruskiego gimnazyum 
w Tarnopolu.

Listy amerykańskie.
Po dokonaniu wyborów uzupełniających 

do komisyi, przystąpiono do obrad nad 
sprawozdaniem komisyi bankowej, która 
wnosi, aby sejm uchwalił:

Poleca się Wydziałowi krajowemu zba­
danie sprawy zaprowadzenia obrotu prze­
kazowego bezpośredniego między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki i Galicyą, a to 
za pośrednictwem Banku kraj. Kasy oszczę­
dności lwowskiej.

Wzywa się c. k. rząd, aby użył wszel­
kich środków zaradczych, w celu zapobie­
żenia nadużyciom, powtarzającym się co­
raz częściej z listami nadsyłanymi z Ame­
ryki.

Wzywa się c. k. rząd, aby w porozu­
mieniu z rządem Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej starał się obniżyć zna­
cznie opłaty od listów pieniężnych i prze­
kazów wysyłanych z Ameryki.

Reforma ustawodawstwa cywilnego.
Następnie rozwinęła się dyskusya nad 

sprawozdaniem komisyi prawniczej o wnio­
sku pos. Oleśnickiego w przedmiocie 
zwołania przez wydział krajowej ankiety 
w celu zebrania materyałów do zamierzo­
nej reformy austryackiej ustawy cywilnej.

Pos. Stapiński w dłuższem przemó­
wieniu przedstawiał braki w sądownictwie 
galicyjsktem.

Pos. Łazarski polemizował z pos. 
Stapińskim i protestował przeciw potępie­
niu w czambuł sądownictwa krajowego a 
omawiając wywody posła Stapińskiego, sta­
nął w obronie stanu sędziowskiego w Ga­
licyi, stwierdzając bezstronność naszych 
sędziów wobec wszystkich klas ludności 
w Galicyi.

Pos Stapiński zabrawszy nonnwnie

głos, stwierdza, że nie atakował stanu sę­
dziowskiego, lecz tylko wykazywał pewne
usterki.

Wniosek komisyi prawniczej przyjęto.
W końcu przyjął Sejm wniosek komi­

syi prawniczej w sprawie wniosku posła 
Włodka o wezwanie rządu, aby zniósł o- 
płatę 35 hal. za doręczenia sądowe; oraz 
wniosek komisyi szkolnej o wniosku po­
sła Gnoińskiego w przedmiocie wyznacze­
nia kwoty 25.000 koron na cel wycieczek 
młodzieży szkolnej po kraju.

Następne posiedzenie we czwartek o go­
dzinie 10 przed południem.

TELEGRAMY „NOWIN11.
Nowy gabinet Fejervarego.

Budapeszt. Fejervarego „Magyar Nem- 
zet“ pisze: Zamianowanie gabinetu bar. 
Fejervarego nastąpi lada chwila. Dotyczą­
ce pismo królewskie zostanie ogłoszone w 
najbliższym dzienniku urzędowym. Przez 
fakt zamianowania położenie odrazu się 
zmieniło. Rząd Fejervarego w pierwszej 
połowie b. r. miał na celu tylko przygo­
towanie kompromisu między większością 
i Koroną i stał po za stronnictwami. Obe­
cnie stanowisko nowego rządu opiera się 
na zupełnie zmienionej podstawie.

Rcąd wystąpi z wielkim programem, 
dotyczącym wszystkich gałęzi życia polity­
cznego, gospodarczego, socyalnego i kul­
turalnego i będzie gabinetem nietylko 
odpowiedzialnym, ale i parla­
mentarnym. Wszystkie stronnictwa mu­
szą obecnie zająć stanowisko wobec zmie­
nionego położenia. Koalicya, która dotąd 
powołaną była do utworzenia rządu, po­
zbawioną została swej misyi, tak, że wię­
cej nie wchodzi w rachubę. Najbliższa 
przyszłość polityczna zawisłą będzie od 
stanowiska, jakie zajmą stronnictwa wo­
bec rządu i jego programu.

Wiedeń. B»ron Fejervary i mini­
ster handlu ,Voros odjechali do ^udape- 

I sztu.

zamaskowanych drabów z rewolwerami, 
zwróconemi przeciwko mnie.

— Odstaw się od tego stołu, chłopcze 
i wara od telegrafu, bo inaczej kolejniki 
z pociągu zabiorą stąd pakunek, którego 
nie szukali. Pociąg kiedy przyjdzie?

Z natury nie jestem tchórzem, ale tak 
nagły przeskok od świetlanych rojeń mi­
łosnych do progów śmierci, zmroził mię 
do szpiku kości. Pomyślałem też, że za 
chwilę wejdzie tu panna Rankin, i co za 
okrucieństwa mogą ją spotkać ze strony 
tych łotrów. Poznałem odrazu, że mam 
do czynienia z bandą Daltona.

— Pociąg powinien już tu być, ale 
z powodu podmycia plantu za Guthrie 
uległ opóźnieniu. Nadejdzie zapewne za 
kilka godzin. Zaraz zapytam.

Zrobiłem ruch w kierunku aparatu: my- 
ślałem, że uda mi się choć słówkiem prze- 
strzedz naczelnika ruchu, lecz trzask od­
wodzonego kurka powstrzymał mnie.

— Hola! — zawołał herszt bandy. — 
Jeżeli chcesz, żebym ci napchał do skalpu 
zimnego ołowiu, to rusz się jeszcze raz. 
Posiedzimy sobie spokojnie aż do pociągu, 
bo to my mamy interes z pociągiem. Sia­
daj na tamtej ławce i siedź spokojnie.

Trzeba było być posłusznym. Męka mo­
ja była straszna, nietylko wskutek obawy 
ukazania się panny Rankin, ale i przewi­
dywanej napaści na noeiąg i prawdopo­

bawem nadejść, nie idzie ze spóźnie­
niem.

— Nr 4 zatrzymany z powodu podmy­
cia gruntu poniżej Guthrie — nadeszła 
odpowiedź. — Nie wiadomo, kiedy nastąpi 
naprawa drogi.

— Boże ! to już moje zwykłe szczęście ! 
Kiedy tylko chcę jechać, zawsze jest spó­
źnienie.

— Czy pani tak pilno zakończyć tę roz­
koszną dla mnie wizytę — spytałem.

— Bynajmniej, Zapewniam pana, że i 
mnie również było przyjemnie, obawiam 
się tylko zanudzić pana swą niemądrą pa­
planiną.

Skorzystałem z tego, żeby ją zapewnić, 
że w towarzystwie jej nie znudziłoby mi 
się do końca życia.

Czas szybko mijał, a gdy szare obłoki 
wieczoru okryły się cieniem, zapaliłem 
lampę biurową.

Nadeszła depesza, że Nr 4 szczęśliwie 
przebył uszkodzony plant i około godziny 
9-tejmiał przybyć do Red-Rock.

Panna Rankin, chcąc się napić wody z 
lodem, oddaliła się na chwilę do pokoju 
frachtowego, gdzie była lodownia. Nie zdą­
żyła jeszcze zniknąć mi z oczu, gdy usły­
szałem ciężkie kroki na platformie, a w 
następnej chwili drzwi się gwałtownie roz- 
warły i zobaczyłem przed sobą czterech 

dobnych ofiar ludzkich. Jakby tu prze­
szkodzić rabusiom? Gdybym mógł zbliżyć 
się do aparatu i rzucić tylko dwa słowa: 
„Rabusie pociągów*, dodając do tego mój 
sygnał. Zrozumieliby mnie, gdyż urzędni­
cy kolejowi w owym burzliwym czasie 
mieli się na baczności i oczekiwali co 
chwila alarmu. Z rozpaczą w duszy prze- 
myśliwałem, co począć.... Przestałem się 
już obawiać niebezpieczeństwa dla mego 
uroczego gościa, gdyż nieobecność jej ka­
zała mi sądzić, że spostrzegłszy rozbójni­
ków, ukryła się, albo pobiegła po ratunek 
do robotników. Lecz jakiej pomocy mo­
głem stamtąd oczekiwać? Nie było tam 
ani jednej strzelby, a robotnicy ratowali 
się prawdopodobnie ucieczką, na wieść o 
mojem uwięzieniu przez straszliwą bandę 
Daltona.

Wreszcie powziąłem desperackie posta­
nowienie zawiadomić naczelnika ruchu i 
uratować w ten sposób pociąg. Nie przy- 
szczałem, żeby łotrzy strzelali i nie zwa­
żając na niebezpieczeństwo, uważałem za 
swój obowiązek uratować pociąg.

Usłyszawszy ze stukania aparatu, że na­
czelnik odbiera właśnie raport z Mulhall, 
przedostatniej staeyi, o oczekiwanym po­
ciągu, rzuciłem się do aparatu.

— Rab !...
Więcej nie zdążyłem. Zagrzmiał wystrzał.
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Rosya i Japonia.
Ratyflkacya pokoju.

Tokio. Reskrypt cesarski ogłasza z powo­
du zawarcia traktatu pokojowego: Po 20-stu 
miesiącach wojny, stanowisko Japonii jest o 
beenie silniejsze, niż przedtem. Rosyjscy peł 
nomocnu y porozumieli się z japońskimi co do 
wielu punktów i dowiedli, że życzenie ich za­
warcia pokoju jest szczerem. Uznaliśmy, że 
w wielu punktach zgadzają się z naszemi ży­
czeniami i dlatego podpisaliśmy traktat. Ro 
sya jest znowu przyjaciółką Japonii. Spodzie­
wamy się, że stosunki sąsiedzkie będą znowu 
serdeczne.

Petersburg. (Ag. pet.). Traktat pokojowy 
będzie dziś ogł szony w Zbiorze ustaw.

Tokio. Reskrypt cesarski do armii i ma­
rynarki, wyraża uznanie za usługi i wiel­
kie zwycięstwa na lądzie i na morzu, któ 
re podniosły sławę narodu japońskiego. — 
Cel wojny został zupełnie osiągnięty, ale 
wszystkie klasy ludności zawsze powinny 
być przygotowane do spełnienia obo­
wiązku.

Różne telegramy.

Sejm czeski.
Praga. Sejm czeski rozpoczął dziś dy- 

skusyę nad wnioskiem posła B a c h m a- 
n a i tow. o rozdział wydziału kraj, na 
dwie sekcye narodowościowe, oraz o zwię­
kszenie liczby członków wydziału kraj, z 
8 na 10. Każda sekcya miałaby obrado­
wać w swoim języku narodowym za pie­
częć krajowa miałaby opiewać w obu ję­
zykach. Wnioskodawca ubolewa, że znaj­
duje tak mało poparcia tak u Czechów 
jak i u części Niemców, mimo, że wnio­
sek jego może sprowadzić spokój między 
obu narodowościami.

Otwarcie sejmu górno-austryackiego.
Linz. Dziś otwarto sejm górno-austry- 

acki. Marszalek Ebenhoch w mowie 
wystąpił przeciw dążeniom węgierskim zmie­
rzającym do rozbicia armii państwa.

poczułem przejmujący ból w udzie i pa- 
dłem na podłogę.

— Ah! ty szalona pałko ! Na takie ka­
wały nas bierzesz! Twoje szczęście, że fu- 
zyjka wypaliła, nim ją podniosłem w gó­
rę. Mógłbyś ładnie teraz wyglądać.

Rzucili mnie na ławę, klnąc jak poga­
nie. Wiedziałem, że kula utkwiła w mię­
śniach, gdyż niezbyt silny ból przekony­
wał, mnie, że kość była nietknięta.

Pociąg musiał już być niedaleko sąsie­
dniej stacyi Whartou, a gdy ją przebył, 
to jużby żadna siła ziemska nie była w 
stanie odwrócić niebezpieczeństwa. Wpadł- 
by napewno w ręce bandy. Przy aparacie 
było głucho, a ja drżałem, wyczekując z 
Wharton raportu o przyjściu Nr 4.

— Clik, clik, Rrrrrr!
— Co znowu wyprawia aparat? W tem 

usłyszałem) wyraźnie, że ktoś wzywa na 
czelnika ruchu. To raport z Wharton! 
Ostrożnie! To sygnał mojej stacyi. Co to 
ma znaczyć?

Naczelnik odpowiedział, a następnie z 
niewymowną radością usłyszałem następu­
jące słowa:

— Tutaj ,Cr“ w Red-Rock. „Sd“ w.rę­
kach złoczyńców w biurze.

Przerwałam drut na strychu. Wstrzy­
mać Nr 4. Wharton szybko!

— Rozumiem.... będzie spełnione. „Ali 
right“ — odpowiedziano z Wharton.

— Dzięki Bogu!... pociąg uratowany! 
Zrozumiałem wszystko.

(Dokończenie nastąpi).

Drożyzna mięsa.
Salzburg. Rada gminna uchwaliła wy­

stosować do ministerstwa petycyę z proś­
bą, by celem zapobieżenia drożyźnie mię­
sa, otwarto granicę rosyjską lub założono 
państwowe rzeźnie nad granicą.

Wiedeń. W sejmie dolno austr. poseł 
Bauchinger interpelował w sprawie im 
portu świń włoskich do Austryi, grożące­
go swojskiej hodowli i zawleczeniem za­
razy.

Salcburg. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu poseł Stabauer zgłosił wniosek, 
wzywający rząd, aby odpowiednio pod­
wyższono minimom 1 *00 koron, dotąd 
wobec od podatku osobisto - dochodowego 
i aby wymiar tego podatku był sprawie­
dliwszy. Nadto żądał Stabauer zniesienia 
dwóch ostatni, h lat ćwiczeń wojskowych 
i urlopu w czasie żniw.

Stockholm. Znany podróżnik Sveenhe- 
din wyjechał do Konstantynopola, skąd ru­
szy w podróż naukową do Arabii i Ty­
betu dla zbadania źródeł HinduBu i Bra- 
maputry.

; chylił się do żądania Wolffa, rozdzielając wi­
nę po równi na niego i na jego źoaę.

Wypadek na polowaniu. Straszuy wypa­
dek zdarzył się dnia 11 b. m. w lasach ła- 
bodowskich w Galicyi, należących do p. 
Schmidta. Kilku jego urzędników wybrało 
się na dziki, któro w licznych gromadach zja­
wiły się w okolicy. Gdy myśliwi zapuścili 
się głęboko w las, jeden z nich, leśniczy Rud­
ka, pozostał nieco w tyle; nagle rozległ się 
strzał. Obejrzawszy się, towarzysze-myśliwi 
ujrzeli Rudkę upadającego. W kilka chwil 
leśniczy wydał ostatnie tchnienie. Zdaje się, 
że śp Rudka, trzymając nabitą fuzyę na rze­
mieniu na zgięcia łokcia, podczas chodu za­
czepił kurkiem o krz>k, czem wywołał nie­
szczęsny strzał.

Z Wiednia. 00. Zmartwychwstańcy obej­
mują zarząd pamiątkowego kościoła na Kah­
lenbergu, w którym Jan III. Sobieski słuchał 
mszy św. przed pamiętną bitwą i odsieczą 
Wiednia w r. 1683. Wiadomość tę społe­
czeństwo przyjmie niezawodnie z żywem za­
dowoleniem. Oprócz tego, 00. Zmartwych­
wstańcy będą dalej zarządzali kościołem pol­
skim na Rennwegu w Wiedniu. Rektorem 
kościoła tego jest O. Kukliński; na czele do­
mu 00. Zmartwychwstańców w Wiedniu stoi 
O. Bakanowgki.

„Gingerism“ —oto najnowsza mania sze­
rząca się coraz groźniej w Ameryce i Anglii, 
najnowszy pendant do morfinizmu, kokainizmu 
i tylu innych zabójczych — „izmów". „Giu- 
geri -m“ polega na stałem używaniu ekstra­
ktu z imbiru w formie eteru lub tynktury, 
a rujnuje podobno dotknięte niem indywidua 
szybciej i gruntowniej, niźli nawet morfina. 
Jak wszystkie tego rodzaju pożywki wymaga 
także ekstrakt imbirowy szybkiego stopnio­
wania dawki. Amatorzy też jego, zanim pa- 
dną ofiarą swej manii, rozpoczą? szy 10 kro­
plami dochodzą często do jednej ósmej litra 
per d o s i m.

Zauważono, że „gingeryzmowi* podlegają 
nierównie częściej kobiety, niż mężczyźni.

IV Afryce.
Ludożerca I.: Schwytałem w lesie starą 

pannę i miałem zamiar upiec ją na śniada­
nie, ale cóż, ma fałszywe włosy, fałszywe zę­
by, fałszywe rumieńce....

Ludożerca II.: Przed zarżnięciem musimy 
ją zaskarżyć do sądu o fałszowanie artyku­
łów żywności.

List murzyna.
Pryncypał, któremu referent przynosi do 

podpisania list, poplamiony kleksami:
— Ten list wygląda zupełnie, jak gdyby 

pochodził od zakochanego murzyna, który, 
pisząe, łzy ronił na papier!

Dokładne wyjaśnienie.
— Przyszedłem prosić o rękę córki pań­

skiej.
— Pan wybaczy, ale ręka mojej Zosi jest 

już zajęta aż do najmniejszego palca!
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Panika w cyrku. W menażeryi Leontie 
wa w Moskwie jeden z dozorców z nie­
uwagi niedomknął klatki ze lwami. Lwy 
wypadły z klatki i wtargnęły na dziedzi­
niec, w którym znajdowały się wozy z 
garderobą i kilka koni. • Rozjuszone lwy 
rzuciły się na te konie oraz dozorców, 
którzy zbiegli się na ratunek z drągami w 
ręku. Trzy konie i dwaj dozorcy znaleźli 
śmierć pod kłami i pazurami rozszalałych 
zwierząt. Dziennik „Ruś*, wychodzący w 
Moskwie, zamieścił ilustracyę tragicznej 
sceny, którą reprodukujemy w naszem pi­
śmie.

Okradziony pociąg. Niezwykłej kradzieży 
dopuszczono się w tych dniach w Berlinie ; 
w jednym z pociągów kolei elektrycznej ja­
kiś nieznany auator mosiądzu poodkręcał 
wszystkie klamki, sztaby poprzeczne, słowem 
wszystko co było mosiężnego we wszystkich 
niemal wagonach. Kradzież staje się tem dzi­
wniejszą, że w pociągach kolei elektrycznej 
zawsze wewnątrz przebywa stróż, dozorujący 
pociągu zaiówno w czasie jazdy, jak i w o- 
kresie postoju. Stróż ten zapewnia, że ani na 
chwilę z pociągu się nie oddalał, lecz kra­
dzieży nie zauważył.

Proces separacyjny pos. Wolffa. Wiedeń­
ski sąd cywiiny zajmował się tymi dniami 
skandalami rodzinnymi dwóch wszechniemie- 
ckich polityków, a mianowicie posła Wolffa 
i pos. Franka Steina. Wolff, jak wiadomo, 
separował się przed paru laty sądownie ze 
swoją żoną, a trybunał sądowy w wyroku 
swoim orzekł, że wina rozłączenia małżeń­
stwa spada wyłącznie na Wolffa, gdyż ob­
chodził się on brutalnie ze swoją żoną i 
zdradzał ją z żoną swego przyjaciela polity­
cznego pos. Ssidla. Wobec tego skazał sąd 
Wolffa na płacenie żonie dożywotnich alimen­
tów po 60 koron miesięcznie. Po skończeniu 
tego procesu separacyjnego wyjechała p. Wol- 
ffowa do Szwajcaryi i nie daje o sobie znaku 
życia. Obecnie pozbierał Wolff rozmaite do­
wody, z których wynika, że nietylko on o- 
szukiwał swą żonę, ale także żona jego u- 
trzymywała niedozwolone stosunki z posłem 
Frankiem Steinem. Na tej podstawie wniósł 
skargę, w której zażądaj zmiany pierwotnego 
wyroku separacyjnego w tym kierunku, że 
winę rozłączenia małżeństwa ponoszą oboje 
małżonkowie. Brudną tę sprawę rozpatrywał 
sąd na posiedzeniu tajnem i ostatecznie przy-

Prosimy odnowić prenumeratą.
Każdy, kto złoży prenumeratę na ca­

ły rok, otrzyma bezpłatnie cenne „Al­
bum Wawelu" (tekst J. Żuławskiego iJ. Ne- 
kandy Trepki, ilustracyę kolorowe Tondosa 
i H. Uziembły), którego cena księgarska wy­
nosi 8 koron. Album Wawelu jest najmil­
szą pamiątką z Krakowa i stanowić może o- 
zdobę każdego salonu.

Każdy nowy abonent półroczny 
i roczny otrzyma cenna premium książ­
kowe, a mianowicie: każdy prenumerator 
półroczny otrzyma bezpłatnie jako premium 
senzacyjną fantastyczną powieść H. G 
Wellsa p. t: „Gdy śpiący się zbudzi."

Szkolą tańcńw l GRUSZCZYliSKSESD, Kraków, Rajska 1



JJrobne ogłoszenia
4 halerzy za słowo 

minimum 50 halerzy.

Ogioszenla. — Za irańó ogłoszeń r>diltoy« ,.l» t dpowladł. TMS

PALARNIA KaWY
fH***""*®*^ pieca Bzęieiow

Q|zlpn w.iktualny do sprzeda- 
nja w Krakowie, przy 

fabryce. Wiadomość w Admini- 
stracyi „ Nowin". 343

Pud firmą
njajzeciw fabryki Zieleniewskiego 
łWże być zaprowadzony wyszynk 
wódek. 349

Wyszły nakładem Sal. Mai. polsk. 
w Krakowie

Klejnoty Krakowa
20 Akwarel najcelniejszych wi­
doków Krakowa, są ozdobą każ­
dego stołu w salonie, artystycz­
nie wykonane z orrgin. Artysty- 
Malarza ,St. TONDOSA."
A. Cena w oprawie secesyjnej

Koron 1’20.
B. Cena w angels. płótno z złoć.

Koron 1’70.
Za nadesłaniem K 1.65 wysyła 
w oprawie A.—Za nadesł.K 2‘15 
wysyła w oprawie B. franko za 

zwrotnym recepisem 291
Henryk Frist, Kraków Floryańska 31

Świeży miód 
deserowy, kuracyjny, najlepszy 
5 klg. kor 6’60 franko. — Miód 
także w plastrach. Korzenlewioz 
em. naucz. Iwanczany.

najnowszym 
I najlepszym spo- 
sobem za pomocy 
„Sorącegopowictrzz" 

KRAKÓW P°
najniższych.

M. JAWORNICKI.

+
 Hygleniczne

ARTYKUŁY GUMOWE 
najlepszy gatunek, prawdziwe 
paryskie, wspaniałe okazy. Geny 
za tuzin N r. 1 K 2.50, II K 3.00 
III,K5—,IV K6.— 3sztuki iiliist, 
cennik Nr. 144 za nadesłaniem 
t£ 20 hal markami, wysyła M. 
Rundbakln, Wiedeń IX Liehten- 
steinstrasse 23. Koresp. polska 164

Stanisław lachimowicz
MAI AR7 kościeln*- t*e,<oracyiny> p°-

* i lakierniczy =:
Bogata L.

podejmuje się malowania kościołów 
w różnych stylach, farbami olejne- 
mi, Kazeinowemi i klejowemi; ró­
wnież malowania sal, pokoi, malo­
wania i lakierowania drzwi, okien, 
portali, fasad i wszelkich robót w 

zakres malarstwa wchodzących.

przewozi najtaniej i wygodnie

i Linia Kimania I
I’ §
J® Zastępstwo dla Galicyi: §

| Józef Eile, we Lwowie i
ulica Brajerowska 6. g

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się I 
nadal Wielebnemu Duchowieństwu, Wnym PP. Ar- I 

ohiteklom, Budowniczym i P. T. Publiczności.

Tomasz KsWykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

w Krakowie 
Wiślna 3.

Pierwsza krajowa fabryka kufrów i 
wyrobow galanteryjno-skórzanych 

pod firmą

L. MAKOWSKI
Kraków, ul. Szpitalna 32, Filia: ul. Floryańska 6.

ZAKŁAD WYROBÓW 
rymarsko-siodlarskkh 

poleca: w największym wyborze wszelkie przybory do podróży 

jakoto: kufry trzcinowe, skórzane, płócienne, kuferki ręczne od 

najlepszych gatunków do najtańszych, jak również torby ręczne 

z przyborami i bez, worki dla turystów, pudelka na kapelusze, 

pledy, paski do rzeczy itp.

Wielki wybór portmonetek, parasoli, lasek. 
Zawsze na składzie wszelka uprzęż 

na konie, siodła baty itp.
Towary w najlepszych gatunkach. Ceny możliwie niskie. 

Przyjmuje również wszelkie reperacye.



Dzieło pod tytułem

Ostatnie chwile Kordeckiego
opisał wierszem

J{s. 2)r. Stanisław Sruehalski
prof. Semina?. włocławskiego

Cena egzemplarza 40 hal., w oprawie karton. 50 hal.

Skład główny

w Księgarni katolickiej
Dr. WŁADYSŁAWA MILEWSKIEGO 

w Krakowie, św. Jana 6, (Hotel Saski).

HANDEL TOWARÓW BŁAWATNYCII 

Józefa NEUWERTA i Syna 
K:e?^.TCÓ'^7', STTITIEiTiTICE XTr. X. 

Poleca w wielkim wyborne:
NOWOŚCI na suknie damskie 

wełniane, satynowe, mu­
ślinowe, batystowe, kre- 
tonowe, zephyrowe.

FLANELKI, BARCHANY.
CHUdTKI wełn., PLEDZIKI.

: BIELIZNA wełn, i bawełn.
Lj££T Ceny bardzo niskie. 'W 

/YYYYYYYYWI '^Y¥YYrvWY|YYY¥YYWV V’?

SZYRTYN6I. t
PÓŁPŁÓTNA na bieliznę, i i 
PŁÓTNA, BIELIZNA stołowa,
. ..... .. ........................... I* CHUSTKI płócienne, bab-' 

J stowe i perkalowe. g'
* RĘCZNIKI.

POŃCZOCHY. SKARPETKI, |
321 

'WYYY '

Cóaźne dla 
PP. Gospodyń! 

Za darmo, jako premię, 
otrzyma każdy z P. T. 
Od6ioreów, wykazujący 
się zwrotem woreezkóu 

(z marką oehronną) 
z zakupionych 12., bigi 
BjjsisLssSswL.® 
mieszanin palonej kawy 
patentowaną ozdobną 
hermetyczną, hygienkwn., 

samomierzącą fflK? 
i oszczędzającą ouazke 
do przechowywania kawy

„CONSBRUATOFr 
M. JAWORNICKI 

Kraków, Kync!< gł. 44.

PlcRKSZA KRAKOWSKA

PALARNIA KAWY

ZAKŁAD POGRZEBOWY oc

Leona GAWLIKA 
w Podgórzu, Rynek Nr. 5 

urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 
i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien. 307

A’; dawca Lagyaa SzeuepMksfcs.

5WLK
z krajowej kopalni „Bory'1 
Węgiel z kopalni „Bory" zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły polite­
chnicznej we Lwowie 5914 ka- 
loryi, odpowiada zatem pod wzglę­
dem jakości pierwszorzędnym wę­

glom Mysłowieckim.
Węgiel z kopalni „Bory* po 
cenach najtańszych z dowo­
zem i zniesieniem do pi-

ZAWIADOMIENIE.

wych, które zostają wysyłane 
wprost z kopalń, poleca

AdolfBLUMENEELD
Skład węgła,

Kraków, ul. Pawia 1. 12
Telefon 59. 842

sześć sztuk złr. 10-, - do nabycia 
Ignacy Cypres.Kraków^FloryanskałS

Cenniki Karmo. 9

Niklowy zegarak 
kiezonkowy

38 godzin idący 
z napisem

SystemRoskopf 
Patent" wraz z 
pięknym łań­
cuszkiem zł. 195 
trzy sztuki 5-50,

Antoni Jarosz 
pracownia I skład kapeluszy, Kra­
ków, Sławkowska 11 (obok Grand 
Hotel.) w podwórcu, poleca wielki 
wybór kapeluszy na każdą porę ro­
ku. Przyjmuje wszelkie rcper; cye 

męskich, damskich i 
i, do odnawiania, pra- 

. przerabiania na naj­
modniejsze fasony, słomkowe i 
filcowe do prania i farbowania, 
cylindry prasuje na poczekaniu. 
Wykonanie dokładne i szybkie 
96 ceny niskie.

Porębski
i Zimler

KrakówRynekS
polecają 294 

perfumwye i mydła, 
grzebienie, 
szczotki, 
szpilki rogowe, 
przepinki do włosów.

MIODY "W
Miód patoka pszczeluy 

blaszanka 5 klg. K. 5'80 
Miód stołowy do picia 
■ 4 litr, gąsiorek . K. 5’50 
Miód A la Malaga

4 litr, gąsiorek . „ 6*60 
Wysyła cały rok za zaliczką, 

wszystko opłatnie. 338 
Efsport Miodu-Donysów.

Ludwik Kowalski, 
długoletni współpracownik firmy Al. Suli­
kowskiego w Krakowie, zawiadamia Szan.
P. T. Publiczność, że dnia 15. września 1905 
r. objął interes zegarmistrzowski istniejący 
w Sukiennicach pod firmą Wł Limano­
wski, na własność i poleca P. T. Publiczn. •

zegary, zegarki, budziki
z najlepszych fabryk, z trzechletniem porę­
czeniem. Wykonuje wszelkie reperacye su­

miennie i w oznaczonym terminie.

Ceny jak najprzystępniejsze.
Posiada na składzie złote i srebrne l

biżuterye, łańcuszki, broszki, breloki ]{ 
patryotyezne i t. p. 281

W tymże samym lokali istniejący zakład rytowniczy 

WŁ. MIClSSKIEGO 
cieszący się dotychczas zaufaniem Sz P. T. 
Publiczności poleca się i nadal. Wykonuje 
wszelkie pieczęcie, tak na metalu jakoteż 
kamieniu i kauczuku. Rytuje monogramy, 
lierby i napisy stylowo i wedle najśwież­

szych wzorów.

= Ceny przystępne. =

jpnMA CIIOBY
Lampki napełnione w różnych I____ r_____ _____ różnych kolo­
rach, świece, knotki, oliwę itd. itd

-----: poleca " 247

Gabryel DEKORDE
Szewska 10, Floryańska 22, Zwierzyniecka 7.

Logika dziecięca.
— Czy wiesz Józiu, że obchodzisz urodziny w tym 

samym dniu, w którym urodził się twój dziadunio?
— Aha, zatem mój dziadunio i ja jesteśmy bliźnię­

tami!
Mądra dziewczynka

— Nusiu, czem chciałabyś być, skoro dorośniesz? 
Nusia (7-letnia): Młodą wdówką.

ZAKŁAD WYROBU
OBUWIA

ANDRZEJA LASAKA
w Krakowie, ulica św. Marka 17.
poleca obuwie męskie i damskie, które’ 
dokładnie i elegancko wykonuje krojem francu- 
skim i angielskim, z najlepszych wyrobów ; 
krajowych i zagranicznych. — Zamówienia] 
wykonuje się ściśle na czas oznaczony. 319 I

Drnkiem Józefa Fischera w Krakowi*.


